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Na zdjęciach Pawła Grzesia jest świat nie tyle pogranicza, co schył-
ku. Końca Europy. A przecież Europa tu się nie kończy. To raczej 
granica fi zyczna i granica warunków. Dotknęły ludzi... (str. 19) 
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Ша ноў ныя Чы та чы, 

Суп ра цоў ні кі, Сябры! 

Жадаем Вам спакойных і радасных Велікодных 
Сьвятаў. Хай сьвяточныя дні, праведзеныя зь сям’ёю 
і блізкімі, будуць Вам адпачынкам на ўсё складаней-
шым шляху штодзённасьці ды хай напоўняць Вас доб-
рым настроем і сьветлай верай у лепшае будучае.

Рэ да кцыя

Лёс а. Гаўрыіла ў нечым па-
казальны і характэрны ўсім, 
хто выйшаўшы на публічны 
відавок стараўся захаваць 
вернасьць сваім бела... (str. 46)
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Мала хто ўжо робіць – калі 
наагул – такія юбілеі як Віктар 
Швэд на сваё 85-годзьдзе, што 
мела месца ў беластоцкай 
ратушы 23 сакавіка ве... (str.16)
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Na doroczne spo-
tkanie wojewody z przedstawicielami 
zamieszkujących region mniejszości 
narodowych udałem się w przekona-
niu, iż gorących tematów tam nie bę-
dzie. I rzeczywiście, początkowo mia-
ło ono dość spokojny, a nawet sym-
patyczny, charakter. Jako że zwoła-
no je 8 marca, nie zabrakło też ży-
czeń pod adresem pań, choć mniej-
szości w przeważającej mierze repre-
zentowali panowie. Wojewoda Maciej 
Żywno w słowie powitalnym unikał 
już pod ich adresem suchych i kur-
tuazyjnych sformułowań, ale starał 
się wypowiadać rzeczowo i konkret-
nie. Podkreślił, iż relacje mniejszości 
z rządem od kilku lat prawnie są ure-
gulowane w ramach specjalnej usta-
wy. Uwzględniając postulaty z po-
przednich spotkań, które dotyczyły 
problemów lokalowych oraz jak za-
wsze fi nansowych, przedstawił idące 
w sukurs temu własne propozycje. Po-
informował, iż w ubiegłym roku bia-
łostockiemu magistratowi przeka-
zał kamienicę po byłym szpitalu der-
matologicznym z przeznaczeniem jej 
głównie na siedziby organizacji po-
zarządowych. Obecna na spotkaniu 
pełnomocnik prezydenta Białegosto-
ku zachęcała przedstawicieli mniej-
szości do ubiegania się o lokale w tym 
budynku. Zasadą jednak będzie użyt-
kowanie ich wspólnie z innymi orga-
nizacjami naraz i to w określonych 
godzinach (w mieście zarejestrowa-
nych jest ponad siedemset stowarzy-
szeń, z czego czterysta działa aktyw-
nie). Z kolei przedstawicielka biało-
stockiego ośrodka wspierania organi-
zacji pozarządowych zaprezentowała 
możliwości pozyskiwania przez orga-

nizacje mniejszościowe funduszy ze 
środków unijnych. Zastrzegła jednak, 
że procedury formalne są rozbudowa-
ne i długotrwałe.

Prowadzący spotkanie pełnomoc-
nik wojewody do spraw mniejszości, 
Maciej Tefelski, oświadczył, że zdą-
żył już poznać główne bolączki po-
szczególnych środowisk i także sta-
ra się w miarę możliwości im prze-
ciwdziałać.

Przybyły z Warszawy dyrektor de-
partamentu mniejszości w MSWiA, 
Józef Różański, poinformował, że 
w tym roku z budżetu państwa zosta-
nie przeznaczonych ponad 12,8 mln zł 
na wsparcie fi nansowe ponad trzystu 
projektów, realizowanych przez orga-
nizacje skupiające mniejszości naro-
dowe. Zapowiedział pewne zmiany 
procedur wewnątrzministerialnych, 
związanych z przyznawaniem do-
tacji i ich rozliczaniem. Poinformo-
wał też o zaplanowanej na maj kon-
ferencji w Lublinie, poświęconej pię-
cioleciu ustawy o mniejszościach na-
rodowych.

Wszystkie te wystąpienia wśród 
zaproszonych liderów nie wywołały 
– jak to bywało w latach poprzednich 
– ani ożywionej dyskusji, ani postu-
latów. Głosu nie zabierał nawet prze-
wodniczący BTSK Jan Syczewski, 
który poprzednio za każdym razem 
wygłaszał długą i płomienna mowę, 
narzekając na niesprawiedliwe trak-
towanie jego organizacji przy przy-
znawaniu dotacji z budżetu państwa. 
Z tego powodu zarzucał polskim wła-
dzom nawet dyskryminację naszej 
mniejszości. Teraz szef BTSK najwi-
doczniej jest już usatysfakcjonowa-
ny przyznawanym przez MSWiA do-

fi nansowaniem, albo nie widzi możli-
wości „zawalczenia o więcej”.

I kiedy już się wydawało, że spo-
tkanie zakończy się bez ekscytują-
cych wystąpień, o głos poprosił Jan 
Mordań z Haciek koło Bielska, prze-
wodniczący działającego tam Towa-
rzystwa „Haj”. Przybył wraz z dwój-
ką przedstawicieli swej organiza-
cji, by domagać się wsparcia przez 
rząd rolników z Rajska i sąsiednich 
wsi w ich staraniach o powiększenie 
areału swych gospodarstw. Cała spra-
wa zaczęła się dziesięć lat temu, kie-
dy Agencja Własności Rolnej Skar-
bu Państwa zaczęła wyzbywać się 
tam państwowych gruntów na rzecz 
osób z zewnątrz, robiąc to za pleca-
mi miejscowych (nie informując ich 
o przetargu). W ten sposób ponad 200 
ha zostało wydzierżawionych rolni-
kowi z innej gminy. Towarzystwo 
„Haj” protestuje do dziś, śląc skar-
gi i petycje do różnych urzędów i in-
stytucji, powołując się też na bezcen-
ne przyrodniczo walory krajobrazowe 
swych okolic, narażone na zniszcze-
nie poprzez wielkoobszarową gospo-
darkę rolną.

Jakby tego było mało, kolejne 
115 ha ze swych zasobów rządowa 
agenda, nie pytając nikogo z miej-
scowych o zdanie, przekazała pra-
wosławnej diecezji lubelsko-chełm-
skiej jako zadośćuczynienie za grun-
ty po wojnie odebrane Cerkwi na Lu-
belszczyźnie. To już był prawdziwy 
kij w mrowisko. Mieszkańcy Raj-
ska i okolic – w większości też pra-
wosławni – tę decyzję odebrali jako 
„naprawianie starych krzywd no-
wymi” (tak napisali w petycji, którą 
w grudniu ub.r. wystosowali do rzą-
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du w Warszawie, żadnej odpowiedzi 
dotąd nie uzyskali). Grunty przekaza-
ne lubelskiej diecezji spokojnie dzier-
żawi teraz od niej tenże rolnik – kato-
lik z sąsiedniej gminy.

Przedstawiciele władz i instytucji, 
do których trafi ły skargi podbielskich 
rolników – Białorusinów, jednym gło-
sem twierdzą, że prawo nie zostało 
złamane. Nawet w Sejmie, na posie-
dzeniu podkomisji, sprawa ta nie zy-
skała zrozumienia. Żale tych rolników 
zignorowano, powołując się na usta-
wodawstwo, zabraniające stwarzania 
preferencji mniejszościom przy zaku-
pie gruntów. Ale na spotkaniu u woje-
wody Jan Mordań zacytował artykuł 5 
ustawy o mniejszościach narodowych, 
jednoznacznie zakazujący „stosowa-
nia środków mających na celu zmia-
nę proporcji narodowościowych lub 
etnicznych na obszarach zamieszka-
łych przez mniejszości”. Dyrektor de-
partamentu MSWiA do całej sprawy 
nie zechciał się jednak ustosunkować, 
twierdząc że podniesionego problemu 

nie reguluje ustawa o mniejszościach, 
lecz inna ustawy – o stosunku państwa 
do Kościołów.

Szkoda tylko, że protestujący rol-
nicy w żadnym z pism (ich fragmen-
ty publikujemy w dziale listów) nie 
wyjaśnili, w jaki sposób tak lekką 
ręką wyzbywane teraz przez agencję 
grunta trafi ły we władanie skarbu pań-
stwa. Ich poprzednimi prawowitymi 
właścicielami byli bowiem Białorusi-
ni – ci, którzy po wojnie przesiedlili 
się za wschodnią granicę i późniejsi 
emeryci i renciści, którzy w czasach 
PRL przekazali państwu swe gospo-
darstwa. Jak na dłoni widać, gdy się 
uwzględni te okoliczności, radykalną 
zmianę proporcji narodowościowych 
na tym terenie. Polskie państwo za-
miast wspólnie z autochtonami pró-
bować ten proces zahamować (do 
czego zobowiązują też rygory unij-
ne), przykłada tylko rękę do jego po-
głębienia.

Сапраўды, з кожным годам нашы 
этнічныя землі на Беласточчыне 

паволі страчваюцьь свой карэнны 
беларускі характар. Прычына тут 
не толькі ў экспансіі сюды не-аў-
тахтонаў. Мы самі ж дабравольна 
ад дзесяцігоддзяў пазбываемся ад 
матэрыяльнай і духоўнай уласнасці 
сваіх продкаў. Кінулі вёску за кошт 
цывілізацыйнага авансу. У горадзе, 
на жаль, заставацца беларусамі нам 
намнога цяжэй. Заклікаць да вяр-
тання ў вёску, калі тая наогул знікае 
ўжо на нашых вачах – цалкам без 
сэнсу. Але трымацца родных сяліб 
у якасці „дачаў” яшчэ можна і варта 
гэта рабіць. Спатрэбілася б, аднак, 
фінансавая дапамога з боку дзяржа-
вы. Патрэбны былі б субсідыі на за-
хаванне традыцыйнага беларускага 
характару не толькі самой архітэк-
туры, але і ўсяго краявіду. Тады 
польская дзяржава мела б адказ 
на пытанне – скажам, з Бруселя
– пра садзеянне ахове этнічнай 
тэрыторыі беларускай меншасці. 
Хаця наш лёс, зразумела, і так за-
лежыць перадусім ад нас саміх. ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Tylko czemu ta nazwa: 
Białoruś? Na YouTube ogląda-
łam sobie fi lmiki o Białorusi, słucha-
łam muzyki białoruskiej. Po to, aby 
pobyć u siebie. I otóż na YouTube na-
tknęłam się na fi lmik ze starszą kobie-
tą, Białorusinką z Białorusi. Miała na 
głowie moherowy beret. Czy te mohe-

rowe berety to jakieś umundurowanie 
bojówek kobiecych i u nas, i tam?

Ta kobieta, spytana o stosunek 
do opozycji, naględziła niestworzo-
nych rzeczy! Z zaciętą twarzą wo-
łała o to, aby opozycję rozstrzelać, 
wywieźć daleko na zsyłkę, do guła-
gów, pozamykać w więzieniach! Po-

wtarzała to i powtarzała. Rozstrze-
lać, wywieźć. Raz na zawsze skoń-
czyć z opozycją, bo opozycja niszczy 
wszystko, ład społeczny, ład ustrojo-
wy, rodzinę, zatruwa dusze młodym, 
chce zniszczyć państwo, Łukaszen-
kę. A przecież jest dobrze. Lepiej być 
nie może. Co drugie słowo brzmia-
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ło u niej „rozstrzelać”. O Łukaszen-
ce wyrażała się jako o najlepszym 
na całej ziemi prezydencie, który za-
pewnia Białorusi wolność, nie chce 
zachodnich pieniędzy i zapewnia ład 
społeczny. Według niej, tak dobrze na 
Białorusi nie było nigdy. Według niej, 
opozycja to sami przestępcy, opłacani 
przez Amerykę, przez zagranicę, a oni 
chcą zniszczyć Białoruś. Rozstrzelać 
ich. Ona pierwsza zaczęłaby strzelać 
do opozycji, gdyby tylko Łukaszen-
ka wydał na to pozwolenie. A najle-
piej, według niej, sprawę opozycji za-
łatwiłby Stalin.

Przeraziło mnie to.
Kobieta mówiła po rosyjsku.
Zdaje się, że te moherowe berety 

na Białorusi nie mają charakteru mar-
ginalnego, nie są kanalizowane przez 
media typu „Radio Maryja”, jak u nas. 
To po prostu trzon wszystkiego, całej 
sytuacji na Białorusi?

Rozstrzelać opozycję. Bo na przy-
kład mówi w języku ojczystym. Wy-
nikałoby z tego, że mnie również na-
leży rozstrzelać, bo słucham muzyki 

białoruskiej, bo na naszym zjeździe 
rodzinnym muzyki białoruskiej mie-
liśmy dużo i z tego bardzo się cieszy-
liśmy. Gdyby nas minimalnie przesu-
nąć za Świsłocz, gdyby ta kobieta zna-
lazła się obok, wołałaby: rozstrzelać!

Tę kobietę z Białorusi do żywego 
drażni białoruskość. To jest straszne.

Już chciałam napisać list otwar-
ty do Łukaszenki z prośbą o wyja-
śnienie mi, dlaczego jego państwo 
nazywa się Białoruś, skoro białoru-
skość jest w nim niemożliwa, skoro 
język białoruski jest w nim tłumiony, 
ale nie mogę wyjść poza to jedno py-
tanie. Toteż niech to będzie to jedno 
pytanie: Panie Prezydencie, dlaczego, 
w jakim celu jest utrzymywana nazwa 
państwa: Białoruś, skoro niemożliwa 
w nim jest budowa tożsamości biało-
ruskiej, a zachowywana jest tożsa-
mość typu sowieckiego, czyli nijaka, 
bo przecież jest to nijakość, już nie-
obecna nawet w Rosji. I czy nie jest 
tak, że o własnych sprawach powinni-
śmy rozmawiać w języku ojczystym, 
ponieważ zawsze i wszędzie to język 

ojczysty jest najlepszym sposobem 
na wyrażanie naszej mentalności, je-
śli tylko żyje, a z tego, co wiem, żyje, 
więc czy nie jest morderstwem na ję-
zyku ojczystym, wciąż żywym, tłu-
mienie go i usuwanie ze szkół?

Wiem, że moje pytanie pozostanie 
bez odpowiedzi.

Wracając do moherowej kobiety.
Chwaliła reżim Łukaszenki, jego 

milicję, pałującą białoruskojęzyczną 
młodzież i żądała więcej: rozstrzelać 
ich, wywieźć, usunąć raz na zawsze 
z pola widzenia normalnych ludzi.

W życiu nie widziałam tak rozeźlo-
nej kobiety. Tak głupio gadającej. Tak 
krwiożerczej w swoich żądaniach.

Gdyby chociaż posługiwała się ję-
zykiem białoruskim. Od biedy moż-
na by wtedy zrozumieć, że taka wła-
śnie jest białoruskość, że nie życzy so-
bie wrednej globalizacji, wykluczają-
cej 80% społeczeństwa na rzecz kil-
ku procent bogacących się, kosztem 
tej większej reszty. Ale przecież ko-
biecie nie o to chodzi. Jest Białoru-
sinką, a białoruskości nienawidzi. ■

Janusz Korbel
Czytając Davida Lande-
sa. Mamy skłonność do narzekania 
i szukania winnych naszego losu. Coś 
jednak spowodowało, że nam właśnie 
przytrafi ają się niechciane doświad-
czenia. Dlatego z dużym zacieka-
wieniem czytam „Bogactwo i nę-
dzę narodów” Davida Landesa, pod-
ręcznik akademicki w wielu krajach. 

Społeczeństwa Europy Wschodniej 
były biedniejsze i bardziej zacofa-
ne w rozwoju gospodarczym od Eu-
ropy Zachodniej. Złożyło się na to 
wiele czynników, z których opóź-
nienia w demokratyzowaniu państw 
były kluczowe, jeśli przyjmiemy, 
że to gospodarka wymusiła znosze-
nie różnych form opresji. Na wscho-

dzie dłużej trwała pańszczyzna, prze-
mysł był zacofany i wyroby nie kon-
kurowały z zagranicznymi. 25-letnia 
służba wojskowa była w Rosji wyro-
kiem na całe życie, na straży opresji 
społecznej stał aparat państwowy, po-
sługujący się dla utrzymywania spo-
łeczeństwa w uśpieniu i bezwładzie 
często tradycją religijną, a trzeba do 
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tego jeszcze dodać ogromną korup-
cję. Nacjonalizmy, rodzące się w tam-
tej epoce, często wikłały te społeczeń-
stwa w dodatkowe wojny i konfl ikty 
wewnętrzne. Jak pisze Landes, szyb-
ko prowadziło to do nienawiści i po-
działów, a takie warunki nie sprzyjały 
handlowi i wiążącemu się z tym roz-
wojowi różnych regionów Europy. 
Handel i rozwój Europy Zachodniej 
opłacono zniszczeniem przyrody i za-
pomnieniem tradycji i wartości zwią-
zanych ze społecznościami rolniczy-
mi. Na słowiańskim wschodzie było 
z tym lepiej, ale nie rodziła się ini-
cjatywa społeczna, natomiast pogłę-
biały się nastawienia ksenofobiczne: 
handlowali „obcy” – Żydzi, Niemcy, 
Ormianie – którzy różnili się od chło-
pów i panów zarówno wyglądem, jak 
i religią oraz językiem, a co najgor-
sze: bogacili się w pojęciu rolników 
„bez pracy”. W mentalności chłop-
skiej uczciwa praca to ciężka praca 
fi zyczna, przede wszystkim praca na 
polu, koniecznie w pocie czoła. Pol-
scy czy ruscy panowie także brzydzi-
li się handlem i wyznawali etos pra-
cy na roli (choć rękami poddanych), 
w ich przypadku rekompensowany 
etosem rycerza. 

Landes twierdzi, że dość powszech-
ne współcześnie obarczanie bogat-
szych krajów Europy Zachodniej od-
powiedzialnością za biedę i zapóź-
nienie w rozwoju Wschodu, ma za-
pewnić lepsze samopoczucie, ale nie 
jest prawdą historyczną. Podobnie jak 
nie jest prawdą, że jakieś regiony nie 
rozwinęły się tylko z powodu krzywd 
doznanych od innych. Nieprawdzi-
wa jest teza, iż zapóźnienie jest z gó-
ry przypisane tzw. prowincji, bo roz-
wój wcale nie postępował odśrodko-
wo. Zdaniem historyka, czynnikami 
niezbędnymi dla rozwoju są głównie 
czynniki wewnętrzne: to, czy istnieją 
jakieś formy instytucji przedstawiciel-
skich, czy też panuje despotyzm; czy 
króluje nepotyzm i przekupstwo, czy 
postawy obywatelskie. Rozwój zależy 
od kultury, systemu wartości, inicjaty-
wy. Kiedy te warunki nie są spełnio-
ne, wówczas brak rozwoju usprawie-

dliwia się brakiem zasobów natural-
nych, pieniędzy i krzywdami dozna-
nymi ze strony obcych. Według prof. 
Landesa prowadzi to także do etosu 
bohatera, który stawia w wojnie ba-
gnet ponad kulę, szable nad rewolwer 
i gotowość oddania życia w obliczu 
lepiej wyposażonego wroga. W spo-
łeczeństwie zacofanym gospodarczo 
jest popyt na bohaterów.

David Landes scharakteryzował 
czynniki, które – jego zdaniem – przy-
czyniły się do tego, że jedne regiony 
są bogate, podczas gdy inne biedne. 
My, Słowianie, szczególnie Słowianie 
na wschód od Wisły, gdzie wpływy 
Europy Zachodniej były słabsze, wy-
padamy nie najlepiej z jego perspek-
tywy. Słowiański Wschód i Bałkany 
to obszary, gdzie kraje dopiero budują 
warunki sprzyjające rozwojowi. 

Czy jednak powinniśmy, kierując 
się wskazówkami Landesa, powtarzać 
drogę Zachodu? Nie myślę tu o zapo-
mnianej już idei Trzeciej Drogi, lecz 
o nowej sytuacji, w jakiej wszystkie 
narody na planecie Ziemia się zna-
lazły. Wzrost i rozwój, warunkujące, 
zdaniem autora i większości ekonomi-
stów, bogactwo – natrafi ają na nowe 
bariery. Z kolei Chiny, nie rezygnując 
z dyktatury, rozwinęły swoją gospo-
darkę, stając się czołowym producen-
tem świata. Prowincja nie musi dzi-
siaj być synonimem zacofania. Nie-
dawno czytałem projekt porozumie-
nia grupy stowarzyszeń z wsi w Ko-
tlinie Jeleniogórskiej. Projekt ma na 
celu – uwaga: zachowanie i przywró-
cenie tradycyjnych nazw oraz lokal-
nego charakteru architektury. Cóż, au-
torzy tego projektu to nie autochtoni, 
bo ci wyjechali po wojnie do Niemiec. 
Kim więc są? Z tego co się zoriento-
wałem, to rolnicy ekologiczni, akto-
rzy, dziennikarze, nauczyciele, mu-
zycy, handlowcy, którzy zamieszkali 
w okolicznych wsiach. Niektórzy są 
już drugim pokoleniem, urodzonym 
w ich nowej ojczyźnie. Znajoma pol-
sko-szwajcarska para organizuje na 
Podlasiu sieć turystyczną w opar-
ciu o lokalną tradycję, którą traktu-
ją jako szczególną wartość. A więc 

mit o braku lokalnych zasobów, je-
śli nie ma gdzieś złóż węgla, przestał 
być aktualny. Zasoby to niekoniecz-
nie rudy, węgiel, czy surowiec drzew-
ny. One były ważne w pierwszym eta-
pie rozwoju kapitalizmu. Dzisiaj co-
raz cenniejszymi zasobami jest toż-
samość i niezniszczona przyroda. Są 
to wartości poszukiwane i rzadkie. Co 
więcej, rozwój nie oznacza już wzro-
stu, lecz jakość i zadowolenie z ży-
cia. Jednym z tradycyjnych czynni-
ków rozwoju jest wykształcenie, któ-
re wiąże się oczywiście z wyjazdem 
do ośrodków kształceniowych (choć 
i to dzięki Internetowi się zmienia), 
ale decydujące jest, czy te wykształ-
cone osoby wrócą na swoją prowin-
cję, czy o niej zapomną. Piękny kra-
jobraz jest w większej cenie niż krajo-
braz zabudowany inwestycjami prze-
mysłowymi, poprzecinany autostrada-
mi i węzłami komunikacyjnymi. Jest 
w cenie nie tylko ze względu na tury-
stykę, ale ze względu na wysoką ja-
kość życia w takim otoczeniu. To dla-
tego ceny działek na Mazurach czy 
koło Puszczy Białowieskiej są tak wy-
sokie? Nowy etap rozwoju osiągnie-
my chroniąc lokalne wartości i zachę-
cając do przyjazdu na prowincję oso-
by wykształcone i społecznych inno-
watorów. Chyba Landes ma rację, gdy 
pisze, że często to nie położenie, nie 
krzywdy doznawane ze strony obcych 
i innych, nawet nie zasoby, grają za-
sadniczą rolę w rozwoju. Mieszkań-
cy Podlasia uzyskali dość wolności 
do rozwoju – w rozumieniu nowo-
czesnym – bo zasoby przyrodnicze 
i kulturowe tutaj jeszcze są. Kwestią 
otwartą pozostaje, co z tą wolnością 
zrobimy. Niedawno na prośbę kilku 
osób na stronie Towarzystwa Ochro-
ny Krajobrazu stworzyliśmy folder, 
ukazujący rzeczy, których w krajo-
brazie nie chcemy. Nie po to, żeby 
czepiać się właścicieli obiektów, bo 
różne mogły być przyczyny, lecz by 
zachęcić do patrzenia na nasz krajo-
braz jako wartość, którą łatwo utra-
cić. I ludzie przysyłają zdjęcia, cza-
sami z komentarzami. To znaczy, że 
nie jest nam wszystko jedno...       ■
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Opinie, cytaty

My mieszkańcy powiatu bielskie-
go, na którego terenie mieszka także 
duża grupa obywateli polskich naro-
dowości białoruskiej, mogących bez 
przeszkód - a wprost przeciwnie niż 
na Białorusi przy bardzo dużym po-
parciu i współfinansowaniu władz 
Rzeczpospolitej Polskiej - pielęgno-
wać i rozwijać swoją kulturę, winni 
jesteśmy okazać solidarność wszyst-
kim ludziom i organizacjom prześla-
dowanym na Białorusi. Także Pola-
cy na Białorusi mają prawo do kul-
tywowania swojej polskości i wia-
ry ojców.

Z apelu Rady Powiatu Bielsk Pod-
laski, 10 marca 2010

Sytuacja wokół Związku Pola-
ków na Białorusi wymaga sumien-
nej analizy i obiektywnej informacji 
w polskich mediach. Wybrana przez 
polskie media droga przedstawienia 
informacji o ZPB nie sprzyja polsko-
białoruskiemu dialogowi w tej spra-
wie i wprowadza w błąd polskie spo-
łeczeństwo na temat sytuacji w mniej-
szości polskiej na Białorusi.

Z komunikatu Ambasady RB 
w Warszawie, 12 marca 2010

– Ні заробкі, ні стыпэндыі фак-
тычна не падвышаюцца. Хут-
чэй, яны марудна памяншаюцца, 
зыходзячы з узроўню інфляцыі. 
А даражэе абсалютна ўсё: у нека-
лькі разоў за апошні год падаражэў 
цукар, пастаянна даражэюць та-
вары першай неабходнасьці.

Антона Русіна, кіраўнік менскай 
абласной арганізацыі «Маладой 
Беларусі», svaboda.org, 15 сакавіка 
2010

– Imperium Jagiellonów było wie-
lonarodową, wielokulturową i wielo-
religijną wspólnotą. - Ówczesna unia 
Korony i Litwy była prefi guracją zjed-
noczonej Europy. 

Reżyser Krzysztof Zanussi, gaze-
ta.pl, 7 marca,  

(...) Białoruskiego życia narodo-
wego nie sposób jest mierzyć polski-
mi czy litewskimi miarami. Trzy wiel-
kie narody zamieszkujące ziemie daw-
nego Wielkiego Księstwa Litewskie-
go wybrały własne drogi rozwoju. 
Wybór białoruski wynikał ze splotu 
uwarunkowań kulturowych i struk-
tury społecznej oraz polityki prowa-
dzonej na dzisiejszych ziemiach bia-
łoruskich w XX w. przez kolejne funk-
cjonujące tam państwa. Doświadcze-
nia XX w. wzmocniły w społeczeń-

stwie białoruskim związek z kultu-
rą wschodnią.

Prof. Wojciech Śleszyński, histo-
ryk i politolog, dyrektor Instytut Hi-
storii Uniwersytetu w Białymstoku, 
„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 25 
marca 2010

– На вялiкi жаль, я быў малы, 
калi былi ўсе гэтыя пасядзелкi. Але 
ў гасцях, пэўна, усе ў нас бывалi... 
Да Танка, мабыць, бацькi хадзiлi 
кватэру выбiваць — ён жа быў 
старшынёй Саюза пiсьменнiкаў. 
У дзеда майго лецiшча было на На-
рачы – побач з Танкавым. Быў такi 
перыяд, калi мой бацька быў дырэк-
тарам Дома лiтаратараў – дык я, 
малы, там усiх перабачыў... Але 
добра з дзяцiнства памятаю толь-
кi Барадулiна – з тых, хто ўвайшоў 

Najmłodszy wójt

Piotr Selwesiuk. Rocznik 1976. Jest najmłodszym wójtem na Podlasiu. 
Miejscowy. Pochodzi z Dydul w gminie Orla. Teraz mieszka w Bielsku Pod-
laskim. Absolwent college’u języka angielskiego w Wielkiej Brytanii, po sta-
żu w Kanadzie.

Znajomość języka bardzo mu się przydała w rozmowach z przedstawicie-
lami Ikei. Już na wstępie zdobył punkty, gdy ze starostą pojechał na spotka-
nie do Warszawy bez tłumacza.

Teraz co tydzień w gminie odbywają się telekonferencje z szefami kon-
cernu. 

Przyznaje, że nigdy nie myślał o rządzeniu gminą. 
– To nie było moje wyzwanie – mówi wprost.
Po studiach miał propozycję pracy w Warszawie. Stolica jednak wydała mu 

się za wielka i nieprzyjazna do życia. Wrócił więc w swoje strony rodzinne. 
W 2001 roku zatrudnił się w urzędzie gminy w Bielsku Podlaskim.

To wtedy najgorzej się mówiło o Orli, o wójcie rozpisywały się gazety, 
były reportaże w radiu, w telewizji. Chciał zmienić ten wizerunek. Uważa, 
że mu się to udało.

Z reportażu w Magazynie Kuriera Porannego, 1 marca 2010



8

на маю складанку. Памятаю, як мы 
з бацькам гулялi па вулiцы (бацька 
ў той час быў дырэктарам Тэатра 
юнага гледача) — i сустрэлi Бара-
дулiна. Бацька з Барадулiным пай-
шлi “па пяцьдзясят”. Мне, малому, 
узялi марозiва. А самi — па пяць-
дзясят ды па пяцьдзясят... Я з’еў, 

тузаю бацьку за штанiну — вазь-
мi яшчэ! Не ведаю, колькi яны там 
бралi “па пяцьдзясят”, але назаў-
тра я прачнуўся з ка-а-анкрэтнай 
ангiнай!..

Музыка Лявон Вольскі, „Звяз-
да”, 10 сакавіка 2010

У 95-гадовага пенсiянера дзверы 
ў хату не былi зачыненыя. Гэта 
выкарыстаў невядомы. Ён удзень 
зайшоў у хату, стукнуў дзеда пал-
кай па галаве i забраў кашалёк з 250 
тысячамi рублёў.

З крымінальнай хронікі газеты 
„Звязда”, 26 сакавіка 2010 ■

Minął 
miesiąc
W regionie. 25 lutego zarząd 
Radia Racja zorganizował w Bia-
łymstoku konferencję, podczas któ-
rej zaprezentowano działalność sta-
cji i jej plany na przyszłość. Dzia-
łające – z przerwami – trzynasty już 
rok, nadające po białorusku radio od 
czterech lat ma charakter transgra-
niczny. Jest skierowane głównie do 
słuchaczy na Białostocczyźnie, Gro-
dzieńszczyźnie i w obwodzie brze-
skim. W zasięgu nadawania miesz-
ka dwa miliony ludzi. Radio utrzy-
muje się w głównej mierze z dotacji 
polskiego budżetu, za pośrednictwem 
MSZ i MSWiA. Wciąż nie jest uzna-
wane przez rząd białoruski, który jego 
dziennikarzom nie udziela akredyta-
cji, przez co muszą pracować półle-
galnie. Lutowej konferencji towa-
rzyszył panel dyskusyjny, w którym 

wzięli udział m.in. poseł PiS Adam 
Lityński i prof. Eugeniusz Mirono-
wicz, który mówiąc o obecnej sytu-
acji w Białorusi podkreślił, że dzisiej-
sza opozycja Łukaszenkę ustraiwajet. 
Czytaj na str. 23.

5 marca gościem dyskusyjnego klu-
bu stowarzyszenia AB-BA był archi-
mandryta Gabriel, założyciel skitu 
św.św. Antoniego i Teodozjusza Pie-
czerskich w Odrynkach w gm. Narew, 
były przełożony monasteru w Supra-
ślu. Opowiadając o swym życiu i pra-
cach przy budowie skitu, poinformo-
wał, że na czerwiec zaplanowano wy-
święcenie nowej cerkwi, zakupionej 
przez prywatnego sponsora w Biało-
rusi. Czytaj na str. 48.

8 marca, podobnie jak w latach 
ubiegłych, wojewoda Maciej Żywno 
wraz ze swoim pełnomocnikiem do 
spraw mniejszości Maciejem Tefel-
skim zorganizował spotkanie z przed-
stawicielami organizacji mniejszo-

ściowych, działających na terenie 
województwa podlaskiego. Uczest-
niczył w nim też dyrektor departa-
mentu wyznań oraz mniejszości na-
rodowych w MSWiA Józef Różański. 
Czytaj „Od Redaktora” na str. 3.

9 marca na dużej scenie Teatru 
Dramatycznego w Białymstoku wy-
stąpił Republikański Teatr Dramatur-
gii Białoruskiej z Mińska. Białostoccy 
widzowie obejrzeli „Modlitwę czar-
nobylską” – sztukę zrealizowaną na 
podstawie utworu Swietłany Aleksi-
jewicz. „Modlitwa czarnobylska” to 
wzruszająca opowieść, na którą skła-
dają się symboliczne monologi, opo-
wiadające o losach ludzi, którzy ucier-
pieli w wyniku awarii w elektrow-
ni atomowej w Czarnobylu. Sztuka 
„Modlitwa czarnobylska” jest rów-
nież metaforą rozpadu Związku Ra-
dzieckiego. 10 marca spektakl mogli 
obejrzeć widzowie w Bielsku Podla-
skim, a 11 marca w Hajnówce. Czy-
taj na str. 46.

Na dorocznym spotkaniu wojewody z przedstawicielami mniejszości przewodniczący BTSK Jan Syczew-
ski już się nie wypowiadał. Na zdjęciu obok delegacja Towarzystwa „Haj”
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Po 50 tysięcy złotych dotacji od za-
rządu województwa dostaną oba pre-
zentujące muzykę cerkiewną festiwa-

le: Międzynarodowy Festiwal Muzy-
ki Cerkiewnej i Hajnowskie Dni Mu-
zyki Cerkiewnej. Do tej pory plano-

wane było wsparcie festiwali kwotą 
w wysokości 30 tys. zł. Przypomnij-
my, iż w tym roku jedynie ta pierw-
sza impreza otrzymała dotację mini-
sterstwa kultury (200 tys. zł). Ministe-
rialni eksperci wyżej ocenili imprezę 
fundacji „Muzyka Cerkiewna”, kie-
rowanej przez Mikołaja Buszkę – za 
jej wyborem przemawiała m.in. dłuż-
sza tradycja festiwalu, silny patronat 
(m.in. prezydenta Polski i Krzysztofa 
Pendereckiego), nieco bogatszy wy-
bór profesjonalnych uczestników. Ko-
mentarz na następnej stronie.

11 marca w czterech salach Dworku 
Czarneckiego pod Białymstokiem od-
była się wielka prezentacja 176 sma-
ków, produktów, miejsc i pomysłów 
rywalizujących w konkursie Podla-
ska Marka Roku 2009, organizowa-
nym przez Marszałka Województwa 
Podlaskiego. Oceniała je 16-osobo-
wa kapituła, złożona z przedsiębior-
ców, animatorów kultury, dziennika-
rzy i samorządowców. O laur w kate-
gorii Miejsce ubiegało się m.in. Mu-
zeum i Ośrodek Kultury Białoru-
skiej w Hajnówce. Ofi cjalne wyniki 
konkursu zostaną ogłoszone podczas 
uroczystej gali w Operze i Filharmo-
nii Podlaskiej.

12 marca w białostockiej galerii 
Arsenał otwarta została wystawa fo-
tografi i Pawła Grzesia, młodego bia-
łoruskiego artysty  z Gródka. Ekspo-
zycja nosi tytuł „Extremum Euro-
pae” i będzie ją można oglądać do 11 
kwietnia. Więcej na str. 19.

16 marca gościł na Podlasiu na-
stępca brytyjskiego tronu książę Ka-
rol. Odwiedził Białowieżę, a następ-
nie Kruszyniany, gdzie zwiedzał miej-
scowy meczet, spotkał się z polskimi 
Tatarami i degustował lokalne potra-
wy. Podlasie było jednym z nielicz-
nych miejsc  w Polsce – poza Warsza-
wą – które zdecydował się odwiedzić 
książę Karol. Komentarz na str. 12.

18 marca przed białostockim sądem 
odbyła się piąta rozprawa w procesie 

Kłopoty hajnowskiego muzeum

Muzeum i Ośrodek Kultury Białoruskiej w Hajnówce przeżywa poważne 
kłopoty fi nansowe. Instytucja utrzymuje się z opłat najemców lokali (miesz-
czą się tam biura kilku fi rm, restauracja i hurtownia materiałów budowlanych) 
oraz dotacji – przeważnie na realizację projektów kulturalnych – z MSWiA, 
samorządu województwa i budżetu miasta. Sytuacja fi nansowa placówki za-
łamała się głównie wskutek konieczności spłaty zaciągniętego dwa lata temu 
kredytu, by uregulować zobowiązania wobec BTSK. Przypomnijmy, Towa-
rzystwo w zamian za zrzeczenie się praw do terenu, na którym zbudowano 
muzeum, zażądało fi nansowego zadośćuczynienia. Muzeum zaciągnęło prze-
to kredyt w banku w wysokości 240 tys. zł (z odsetkami trzeba będzie spła-
cić blisko 400 tys. zł). Miesięczne raty wynoszą 2,5 tys. zł.

W budynku muzeum mieści się też kino, na którego utrzymanie miasto 
co roku przekazywało 35 tys. zł. Jednak od stycznia już dotowania zaprze-
stało.

Muzeum zatrudnia obecnie siedem osób, w tym pięciu na pełnych etatach. 
Na początku lutego nastąpiła zmiana na stanowisku dyrektora. Jana Karpiu-
ka, który złożył wymówienie, zastąpił – jako pełniący obowiązki – Tomasz 
Tichoniuk.

Właściciel – Stowarzyszenie Muzeum i Ośrodek Kultury Białoruskiej 
w Hajnówce wyjścia z dramatycznej sytuacji fi nansowej upatruje w stałym 
dofi nansowaniu z MSWiA. Nowy kierownik placówki w towarzystwie bur-
mistrza Hajnówki Anatola Ochryciuka jeździł w tej sprawie już do Warsza-
wy. Konkretów na razie brak.

Na podstawie doniesień „Niwy”

P.S. Тыя, хто ў 80-ыя ды 90-ыя гады на грамадскім пачыне будавалі 
гайнаўскі музей, збіраючы грошы ад беларусаў не толькі ў Польшчы, 
але ва ўсім свеце, маюць цяпер жаль і часта злосць да старшыні БГКТ 
Яна Сычэўскага, што палакоміўся быў на не свае грошы. І няважна тут, 
што ўсё адбылося згодна з законам. 

Hajnowskie muzeum, nie bacząc na swe problemy fi nansowe, 
zgłosiło się do konkursu Podlaska Marka Roku 2009
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posła lewicy Eugeniusza Czykwina, 
oskarżonego przez białostocki oddział 
IPN o kłamstwo lustracyjne. Zezna-
wali kolejni świadkowie obrony. Czyt. 
na stronie obok.

18 marca w ramach Czwartków 
Białoruskich w Katedrze Kultury Bia-

łoruskiej Uniwersytetu w Białymsto-
ku odbyła się prelekcja Hanny Kon-
dratiuk, autorki książki „W stronę 
Tarasiewicza”. Autorka opowiedzia-
ła o zapomnianym kompozytorze Ja-
nie Tarasiewiczu, który urodził się 
na polsko-białoruskim pograniczu. 
Dziennikarka „Niwy” odkrywanie 

osoby Jana Tarasiewicza rozpoczęła 
w połowie lat 90. minionego wieku. 
Na swej drodze spotkała szereg osób, 
które opowiedziały jej o swoich kon-
taktach z kompozytorem (m.in. słyn-
nego dyrygenta Jana Maksymiuka, 
który był jego uczniem). Autorka opo-
wiedziała o swojej pracy nad książ-
ką, recytowano wiersze poświęcone 
kompozytorowi, zabrzmiały pieśni 
ludowe, obejrzano fi lm Jerzego Ka-
liny, który powstał na podstawie po-
szukiwań śladów kompozytora przez 
dziennikarkę.

Odbył się casting na twarze Bia-
łegostoku, które pojawią się na pro-
mocyjnych billboardach w dziesię-
ciu polskich miastach. Zgłosiło się 
129 kandydatów. Jury wybrało czte-
rech, wśród nich 20-letnią Olgę Mu-
larczyk z Bractwa Młodzieży Prawo-
sławnej.

Radni powiatu Bielsk Podlaski po-
tępili działania władz Białorusi wobec 
polskiej mniejszości. Wnioskodawcą 
apelu był Zdzisław Tworkowski, rad-
ny Prawicy Samorządowej Jedność. 
W przyjętym oświadczeniu zaape-
lowali do polskiego rządu o „podję-
cie stanowczych działań, mających 
na celu udzielenie wszelkiej możli-
wej pomocy demokratycznej opozy-
cji w tym kraju, której istotny element 
stanowi Związek Polaków na Biało-
rusi”. W głosowaniu jeden radny się 
wstrzymał, trzej – Jerzy Ignatiuk, Je-
rzy Iwańczuk i Leon Syczewski – byli 
przeciw.

W kraju. 21 lutego w Warsza-
wie zmarł prof. Bazyli Białokozo-
wicz. Miał 78 lat. Pochodził z Wido-
wa koło Bielska Podlaskiego. W pra-
cy naukowej zajmował się polsko-ro-
syjskimi i wschodniosłowiańskimi 
związkami literackimi i kulturalny-
mi. Był wybitnym znawcą Lwa Toł-
stoja i innych klasyków literatury ro-
syjskiej. Wiele uwagi poświęcił tak-
że twórcom z Podlasia, odkrywając 
m.in. Mikołaja Janczuka. W swych 
pracach naukowych analizował rów-

Czy to naprawdę takie trudne?

Dlaczego ci prawosławni nie mogą zorganizować jednego festiwalu muzy-
ki cerkiewnej? – zadają pewnie sobie pytanie ministerialni urzędnicy w War-
szawie. I z tamtej perspektywy decydują się na przyznanie dotacji tylko jed-
nej imprezie. Szczerze mówiąc, rozumiem ich. Wszędzie się oszczędza – bo 
kryzys i defi cyt budżetowy – a logika nakazuje postępować ostrożnie z wy-
datkami. A z drugiej strony, czy nie jest nonsensem, że w tym samym wła-
ściwie czasie i miejscu odbywają się takie same prawie festiwale? I kogo 
w Warszawie obchodzi, że Cerkiew prawosławna i Mikołaj Buszko nie po-
trafi ą się porozumieć i działać razem? Z punktu widzenia stolicy, ma być po 
prostu wartościowa impreza na wysokim poziomie. Inaczej postępują lokal-
ni, podlascy urzędnicy, którzy w owych niuansach secesji hajnowskiego fe-
stiwalu wyznają się lepiej. Dlatego zamiast dać więcej jednemu, przyznają 
po równo obu. Pozostaje teraz mieć nadzieję, że organizatorzy konkurencyj-
nych festiwali muzyki cerkiewnej pójdą po rozum do głowy i posłuchają ra-
czej sugestii z Warszawy niż z Białegostoku i niedługo będziemy mieć jed-
ną imprezę światowego formatu, stosownie fi nansowaną. Czy to naprawdę 
takie trudne – zrobić coś wspólnie razem?

Jerzy Sulżyk

25 сакавіка беларусы Беласточчыны 24-ы раз урачыста ўша-
навалі Дзень Волі. Урачыстасць была наладжана ў беластоцкіх 
Сподках. Як і штогод старшыня Беларускага Саюзу ў Польшчы 
Яўген Вапа ўручыў бел-чырвона-белыя букеты тром асобам за 
асабісты ўклад у беларускую справу. У гэтым годзе такімі асо-
бамі сталі: гайнаўскі мастак Віктар Кабац, стваральнік і адмі-
ністратар сайту kamunikat.org Яраслаў Іванюк і дырэктар бель-
скага белліцэя Андрэй Сцепанюк. Больш падрабязна чытайце на 
стар.48.
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nież rozwój białoruskiej świadomo-
ści narodowej. Ostatnio pracował na 
Uniwersytecie Warmińsko-Mazur-
skim w Olsztynie.

26 lutego Andżelika Borys, sze-
fowa niezależnego Związku Pola-
ków na Białorusi, odwiedziła polski 
Sejm. Spotkała się z członkami komi-
sji spraw zagranicznych oraz z mar-
szałkiem Sejmu Bronisławem Komo-
rowskim. Ten ostatni zapowiedział, że 
w ramach współpracy wszystkich sił 
politycznych, będzie dążył do tego, by 

zapewnić wsparcie dla niezależnych 
mediów na Białorusi, szczególnie dla 
nadającej z Polski TV Biełsat. 

W wyniku trudnej sytuacji fi nan-
sowej telewizji publicznej z anteny 
znikają kolejne audycje. Od 1 marca 
w nowej ramówce TVP INFO zabrak-
nie między innymi magazynu „Etnicz-
ne klimaty”. Dotychczas wyemitowa-
no 105 edycji, poświęconych polskim 
mniejszościom narodowym i grupom 
etnicznym. W magazynie, realizowa-
nym przez krakowski oddział TVP, 

wielokrotnie pokazywano inicjaty-
wy, imprezy oraz sylwetki z naszego 
białoruskiego środowiska. Jego au-
torzy, Waldemar Janda i Brian Scott, 
podjęli działania w kierunku powro-
tu tego programu na antenę (od stycz-
nia był emitowany w co drugą sobo-
tę). W tej sprawie zwrócili się z ape-
lem do zaprzyjaźnionych dziennika-
rzy i osób z autorytetem, by wystoso-
wali do władz TVP w Warszawie listy 
z prośbą o cofnięcie tej decyzji.

4 marca Sejm przyjął ustawę o na-
rodowym spisie powszechnym, któ-
ry zostanie przeprowadzony za rok, 
od 1 kwietnia do 30 czerwca 2011 r. 
Ankieterzy będą pytać, podobnie jak 
podczas poprzedniego spisu w 2002 
r., m.in. o narodowość. Sytuacja de-
mografi czna w naszym regionie nie 
napawa optymizmem. Jak podliczyła 
„Niwa”, w gminach, gdzie zamiesz-
kuje mniejszość białoruska, od ostat-
niego spisu ubyło ogółem około sied-
miu tysięcy osób. Utrzymać lub na-
wet poprawić poprzedni wynik (bli-
sko 50 tys. Białorusinów w skali kra-
ju) mógłby zatem tylko wzrost bia-
łoruskiej świadomości narodowej 
głównie wśród mieszkańców więk-
szych miast. Spis dokładnie pokaże, 
w jakim kierunku ten proces się posu-
nął. Pierwsze dane będą znane w Sie-
miatyczach, które wraz z Opolem zo-
stały wytypowane do spisu próbnego, 
zaplanowanego już w maju.

Wierni z Kościołów mniejszo-
ściowych w Polsce odczuwają nie-
równość w kwestii wiary w małżeń-
stwach zawieranych z wyznawca-
mi Kościoła rzymskokatolickiego 
– wynika z debaty, która odbyła się 
13 marca w Gnieźnie w ramach VIII 
Zjazdu Gnieźnieńskiego. W Kodek-
sie Prawa Kanonicznego Kościoła 
katolickiego istnieje zapis, że dzieci 
w małżeństwach mieszanych „trze-
ba ochrzcić i wychować po katolic-
ku”. Ten właśnie zapis przedstawi-
ciele Cerkwi prawosławnej i Kościo-
łów protestanckich uznali za różni-
cujący, a nie jednoczący partnerów 

Linia obrony

Już pięć rozpraw odbyło się w procesie lustracyjnym posła Eugeniusza Czy-
kwina. W grudniu i styczniu zeznawali świadkowie powołani przez oskarży-
ciela – prokuratora pionu śledczego białostockiego IPN. Jeden z nich, były 
funkcjonariusz SB, zeznał, że ze znanych mu materiałów dotyczących poli-
tyka wynika, że był on tajnym współpracownikiem. Świadek mówił, że na-
brał takiego przekonania po zapoznaniu się z archiwaliami, którymi dyspo-
nuje IPN. 

W lutym rozpoczęło się przesłuchanie świadków obrony. Stawili się zna-
jomi Czykwina, którzy w latach 80. współpracowali z nim w organizacjach 
społecznych związanych z Cerkwią i znający się z nim na stopie prywatnej 
do dziś. Żaden z nich nawet przez chwilę nie podejrzewał Czykwina o współ-
pracę z SB. 

W marcu zeznawał prezes powołanego w latach 80. Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego, ówczesny poseł, członek Rady Państwa Ka-
zimierz Morawski. Powiedział, że Czykwin był rekomendowany do organi-
zacji przez władze cerkiewne i SB go nachodziła. Czykwin z tych rozmów 
nie robił tajemnicy.

Wydawało się, że proces zbliża się ku końcowi. Oskarżyciel wystąpił jednak 
z wnioskiem o powołanie biegłego z zakresu ewidencji operacyjnej. Obroń-
ca Czykwina wniósł protest, lecz sąd go oddalił.

Proces został odroczony do 10 maja. W kwietniu sąd przesłucha jeszcze 
– w miejscu zamieszkania – jednego ze świadków, który nie stawiał się w są-
dzie ze względu na stan zdrowia.

W ciągu dotychczasowych rozpraw wykrystalizowała się przyjęta przez 
Czykwina linia obrony. Nie zaprzecza on że często spotykał się z funkcjona-
riuszami SB i udzielał im informacji o swojej ówczesnej pracy i działalno-
ści, lecz nie była to „tajna współpraca”. Zmuszony był do takich kontaktów 
z racji obowiązującego w czasach PRL prawa. W szczególności dlatego służ-
by się im interesowały, bo był działaczem cerkiewnym.

Według katalogu IPN Czykwinem zainteresowano się w 1977 r. Kompletne 
akta operacyjne nie zachowały się, dlatego nie jest znana dokładna data zmia-
ny przez SB kategorii rejestracji Czykwina z „zabezpieczenie” na „kandydata 
na tajnego współpracownika”. Według archiwaliów 5 listopada 1983 r. został 
przekwalifi kowany na tajnego współpracownika o pseudonimie „Izydor”, a 5 
lipca 1984 r. pseudonim zmieniono na „Wilhelm”. Z ewidencji operacyjnej 
zdjęto go 14 września 1989 r. z powodu „nieprzydatności”. (jch)
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w małżeństwie. Strona prawosław-
na podkreśliła na przykład, że w jej 
przypadku  nie ma woli przymusza-
nia do zmiany konfesji, a sprawa wy-
chowania dzieci jest dana do wyboru 
obojgu małżonkom. W trwającym od 
12 do 14 marca VIII Zjeździe Gnieź-
nieńskim liderzy ruchów i organiza-
cji katolickich, ludzie nauki, kultury 
i polityki oraz duchowni różnych wy-

znań obradowali na temat: „Rodzina 
nadzieją Europy”.

W Republice Białoruś. 26 
lutego białoruskie media opubliko-
wały list pod nazwą: „Apel obywate-
li Białorusi narodowości polskiej do 
prezydenta, marszałków Sejmu i Se-
natu, premiera RP”. Jego autorzy za-
pewnili w nim, że Mińsk nie łamie 

praw mniejszości polskiej, a Andże-
lika Borys nie jest upoważniona do 
jej reprezentowania. „W naszym kra-
ju – czytamy – stworzone są wszel-
kie warunki do otrzymania wykształ-
cenia w języku polskim i jego nauki, 
ochrony i rozwoju dziedzictwa histo-
ryczno-kulturalnego narodu polskie-
go. Wszystkie Domy Polaka istniejące 
na terenie republiki, aktywnie realizu-

Książęca wizyta z egzotyką w tle

Nieofi cjalnie wiadomo, że wizyta na Białostocczyźnie 
następcy brytyjskiego tronu księcia Walii Karola począt-
kowo miała wyglądać inaczej. Władze województwa za-
mierzały znakomitemu VIP-owi pokazać swój towar eks-
portowy, czyli wielokulturową mozaikę regionu. Osta-
tecznie stanęło tylko na Tatarach, choć do ostatniej chwi-
li przekonywano stronę brytyjską, by książęca wizyta ob-
jęła też Hajnówkę. Książę Karol, wracając z Białowieży, 
miałby na krótko spotkać się z młodzieżą białoruskiego 
liceum i być może zajrzeć do prawosławnego soboru św. 
Trójcy. Podobno jednak brytyjska ambasada, która orga-
nizowała pobyt w Polsce swego księcia, była nieustępli-
wa i ograniczyła program, by nie był on dla dostojnego 
gościa uciążliwy. Z tego powodu wojewoda na marco-
wym spotkaniu z przedstawicielami mniejszości nawet 
się tłumaczył i przepraszał.

Można się domyślać, dlaczego wybór padł na Tatarów. 
Ukłon w stronę społeczności muzułmańskiej na pewno zo-
stał pozytywnie przyjęty na Wyspach. Tam przecież, jak 
w całej Europie Zachodniej, relacje z muzułmanami nio-
są ze sobą wciąż nowe wyzwania dla władz. A to, że pol-
skich Tatarów ze światem islamskim poza religią kulturo-
wo niewiele już łączy, dla organizatorów książęcej wizy-
ty nie miało większego znaczenia. Ta społeczność na na-
szych ziemiach ma bowiem wpisaną przez wieki w tutej-
szy krajobraz swą bogatą i barwną historię. Ci Tatarzy za-
nim się spolonizowali, wcześniej zasymilowali się z bia-
łoruskimi mieszkańcami okolicznych wsi. Dziś nawet oni 
sami nie pamiętają, że ich niedawni jeszcze przodkowie 
rozmawiali po białorusku.

Tatarskie Kruszyniany w ostatnich latach stały się 
wszakże fenomenem. Nie ma dnia, by przed tutejszy 
meczet (nota bene wybudowany na wzór okolicznych 
osiemnastowiecznych cerkwi) nie zajechały autokary 
z turystami z przeróżnych zakątków Polski i zagranicy. 
Jeszcze ćwierć wieku temu w każdy piątek modlono się 
tu do Allacha, a dziś już tylko kilka razy do roku. W Kru-
szynianach na stałe mieszka teraz tylko jedna tatarska ro-
dzina, pozostali członkowie wspólnoty zjeżdżają się tylko 
na większe święta, a niektórzy na częstszy wypoczynek 

w swych letnio-weekendowych domkach. We wsi, choć 
na co dzień opustoszałej, nie ma już wolnych działek na 
sprzedaż. Mimo to nie brakuje i rozwalających się ruder, 
bo spadkobierców nie wiadomo już gdzie szukać. Poten-
cjalni kupcy co raz o nie wypytują, oferując sporą cenę.

Prawdziwą furorę zrobiła Dżenneta Bogdanowicz, wła-
ścicielka tatarskiej gospody. Wizyta brytyjskiego księcia 
z pewnością napędzi do niej masę nowych klientów, chcą-
cych skosztować specjału jej kuchni – pierekaczewnika 
(nazwa potrawy jednoznacznie białoruska).

Swoją drogą ta wizyta pokazała, że eksponowanie wie-
lokulturowości naszego regionu coraz bardziej przybiera 
formę pokazywania egzotyki. Daje się też to zauważyć na 
wszystkich targach turystycznych, a szczególnie agrotu-
rystycznych. Wciąż brakuje natomiast działań władz i od-
dolnych inicjatyw, mających na celu ochronę wielokultu-
rowości, ale od serca. Realizuje się dziś mnóstwo prze-
różnych programów w tej dziedzinie, ze szczodrze przy-
znawanymi na ten cel dotacjami, jednak dla przyszłości 
tychże kultur niewiele one wnoszą.

Jerzy Chmielewski

Ostatnio w Kruszynianach przed niektórymi do-
mami (nietatarskimi) codziennie powiewają za-
wieszone na wysokich drągach biało-czerwone fl a-
gi. Demonstracja polskości?
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ją działalność kulturalno-oświatową”. 
Andrzej Poczobut, współpracownik 
nieuznawanej przez władze w Miń-
sku prezes Związku Polaków na Bia-
łorusi Andżeliki Borys, przypuszcza, 
że apel był inspirowany przez władze 
białoruskie. Zwraca uwagę, że wśród 
sygnatariuszy listu są m.in. członek 
kierownictwa reżimowego ZPB i de-
putowany do parlamentu.

4 marca w Grodnie odbyła się pre-
zentacja nowej książki profesora 
Olega Łatyszonka „Białystok – Po-
łock”. Spotkanie to rozpoczęło cykl 
imprez poświęconych upamiętnie-
niu 92. rocznicy ogłoszenia Białoru-
skiej Republiki Ludowej. Warto do-
dać, że w ostatnich miesiącach biało-
stocki historyk wydał w języku bia-
łoruskim już trzy swoje prace: „Żoł-
nierze BNR”,  „Narodowość – Bia-
łorusin” oraz „Historia Białorusi od 
połowy XVIII wieku do początków 
XXI stulecia”. 

7 marca w hali kompleksu spor-
towego Mińsk Arena wystąpić mia-
ła kultowa niemiecka kapela Ram-
mstein. 11 tysięcy biletów na kon-
cert zostało błyskawicznie sprzeda-
nych (kosztowały od 80 do 300 ty-
sięcy białoruskich rubli, czyli od oko-
ło 80 do około 300 złotych). Do kon-
certu jednak nie doszło. Białoruskie 
władze uznały, że koncert zagroziłby 
porządkowi państwowemu. – Taki 
koncert mógłby nas sporo kosztować 
– mówi Nikołaj Czerhiniec, przewod-
niczący Społeczenej Rady ds. Moral-
ności. Ten powołany przez Aleksan-
dra Łukaszenkę organ opiniuje m.in. 
wszystkie imprezy masowe w kra-
ju. Zdaniem rady Rammstein zagra-
ża białoruskiemu porządkowi pań-
stwowemu, bo jego piosenki „pro-
pagują przemoc, masochizm, homo-
seksualizm i inne zboczenia”. – Gdy-
by doszło do koncertu, zbezczeszczo-
no by miejsce, w którym by się odby-
wał, czyli miński stadion – uzasadniał 
Czerhiniec. Koncert w Mińsku miał 
się odbyć w ramach światowego to-
urne związanego z promocją albumu 

„Liebe ist fur alle da” (Miłość jest 
dla wszystkich). Wcześniej Ramm-
stein koncertował już m.in. w Rydze, 
Talinie, Petersburgu, Moskwie. 

Jako jednostronną, tendencyjną 
i krótkowzroczną określiło MSZ Bia-
łorusi  rezolucję Parlamentu Europej-
skiego w sprawie Białorusi, przyjętą 
10 marca w Strasburgu. W komunika-
cie wydanym 11 marca Mińsk zwraca 
uwagę na dwustronny, polsko-białoru-
ski charakter problemów, które nie po-
winny angażować struktur międzyna-
rodowych. Nazywa działanie Brukseli 
„niedźwiedzią przysługą”, która może 
przyczynić się do zerwania sąsiedz-
kiego dialogu.  Białoruskie MSZ wy-
raziło pragnienie, „aby taka poważna 
organizacja jak Parlament Europejski 
zajmowała bardziej wyważone i od-
powiedzialne stanowisko”.

12 marca Sąd Obwodowy w Miń-
sku utrzymał w mocy postanowie-
nie o odebraniu Domu Polskiego 
w Iwieńcu. Pozostanie więc on we 
władaniu lojalnego wobec Mińska 
związku, kierowanego przez Stani-
sława Siemaszkę. Odebranie Domu 
Polskiego niezależnemu Związko-
wi Polaków na Białorusi Andżeliki 
Borys przez administrację Aleksan-
dra Łukaszenki wywołało poważne 
napięcia między Polską i Białorusią, 
spowodowało też reakcję Unii Euro-
pejskiej wobec łamania przez białoru-
skie władze praw człowieka. 

16 marca białoruska milicja wdar-
ła się do mieszkania, które służy jako 
mińskie biuro niezależnego portalu 
Karta’97, i dokonała tam rewizji. Po-
bito zajmującą mieszkanie redaktor-
kę portalu Natalię Radiną i zarekwiro-
wano sprzęt. Zarekwirowanie sprzętu 
komputerowego objaśniono koniecz-
nością przeprowadzenia badania, czy 
dane na dyskach nie zawierają infor-
macji „oczerniającej” byłego naczel-
nika oddziału KGB w obwodzie ho-
melskim Iwana Korżę. Władze bia-
łoruskie poszukują źródeł przecie-
ków na temat tzw. afery myśliwskiej, 

która doprowadziła do wojny między 
MSW a KGB. Dotyczyła ona wyso-
kich ofi cerów MSW, których oskar-
żano o czerpanie zysków z nielegal-
nych polowań.

16 marca w Brześciu odbyło się 
posiedzenie związkowej Rady Mi-
nistrów Białorusi i Rosji. Głównym 
tematem rozmów była współpraca 
energetyczna. Uczestniczył w nim 
m.in. premier Rosji Władimir Putin, 
który swoimi wypowiedziami zwró-
cił szczególną uwagę na dotowanie 
przez jego kraj Białorusi preferen-
cyjnymi cenami surowców energe-
tycznych. Według rosyjskich wyli-
czeń jest to kwota ponad 4 mld dola-
rów rocznie. Z kolei strona białoru-
ska szczególnie głośno informowała 
o swoich planach współpracy w dzie-
dzinie energetycznej z… Wenezuelą.  
Zgodnie z zawartym porozumieniem, 
Wenezuela będzie dostarczać dla Miń-
ska 80 tysięcy baryłek ropy na dobę. 
Surowiec wenezuelski będzie dostar-
czany do zakładów petrochemicznych 
w Białorusi, a następnie po przetwo-
rzeniu sprzedawany wspólnie z Wene-

Władimir Putin podczas marco-
wej wizyty w Brześciu dał biało-
ruskim władzom do zrozumie-
nia, że Rosja w większej mierze 
jak dotychczas dotować Biało-
rusi już nie zamierza. Podkre-
ślił, że Ukraina za rosyjski gaz 
płaci po 350 dolarów za 100 m3, 
gdy Białoruś blisko dwukrot-
nie mniej

vi
es

ti.
ru



14

zuelą na rynku europejskim. Specja-
liści rynku energetycznego powątpie-
wają w rentowność białorusko-wene-
zuelskiego przedsięwzięcia.

19 marca w Mińsku po raz pierw-
szy zebrała się polsko-białoruska gru-
pa robocza, która ma się zająć rozwią-
zaniem konfl iktu wokół Związku Po-
laków na Białorusi. Powstanie grupy 
uzgodnili pod koniec marca w Kijo-
wie białoruski prezydent Aleksander 
Łukaszenka i szef polskiej dyplomacji 
Radosław Sikorski. Szefem polskich 
negocjatorów jest wiceszef MSZ An-
drzej Kremer, białoruskich – pełno-
mocnik rządu ds. religii i mniejszo-
ści narodowych Leonid Gulaka. Po-
siedzenie grupy było zamknięte dla 
mediów, uczestnicy rozmów nie 
udzielili też żadnych komentarzy 
mediom. Nieofi cjalnie wiadomo, że 
Warszawa zaproponowała dwie moż-
liwości rozwiązania konfl iktu wokół 
ZPB. Pierwsza – ministerstwo spra-
wiedliwości Białorusi anuluje decy-
zję z maja 2005 r. o uznaniu za niele-
galne wyników zjazdu Związku i wy-
boru na stanowisko prezesa Andżeliki 
Borys. Druga – utworzenie w miejsce 
ZPB dwóch niezależnych od siebie or-
ganizacji i równy podział pomiędzy 
nie majątku Związku.

21 marca w Grodnie odbyło się trze-
cie ogólnobiałoruskie dyktando. Zosta-
ło zorganizowane przy udziale Kampa-
nii Budźma, Białoruskiego Radia Ra-
cja i Telewizji Biełsat. Uczestniczyło 
w nim około dwustu osób. Treść dyk-
tanda czytał Andriej Chadanowicz, po-
eta z Mińska. Imprezę prowadził zna-
ny dziennikarz Paweł Mażejka. Czy-
taj na str. 21.

22 marca w wieku 70 lat zmarł zna-
komity białoruski pisarz, historyk 

i dziennikarz Kastuś Tarasau (Kon-
stantin Iwanowicz Tarasow). Zwią-
zany był z licznymi znanymi biało-
ruskimi czasopismami, takimi jak:  
„Nioman”, „Litaratura i Mastactwa”, 
„Spadczyna”, „Swaboda”, „Nawiny” 
„Nasza Swaboda”. Jest też autorem 
wielu książek, w tym powieści histo-
rycznych o Białorusi: „Dzień rozpro-
szenia” (o bitwie pod Grunwaldem), 
„Pogoń na Grunwald”, „Trzy życia 
księżniczki Ragnedy”, także popu-
larnego na przełomie lat osiemdzie-
siątych i dziewięćdziesiątych ub. wie-
ku tomu „Pamięć o legendach”.

W 2009 r. eksport usług turystycz-
nych wzrósł o 4,4% i osiągnął 113,7 
mln dolarów – poinformował dyrektor 
departamentu turystyki Ministerstwa 
Sportu i Turystyki Białorusi Wiktar 
Jankawienka. W tym samym okresie 
import usług wyniósł 37,7 mln dola-
rów. Taki dodatni wskaźnik gałąź tu-
rystyczna osiągnęła po raz pierwszy 
w swojej historii. Ogólna wartość 
świadczonych usług turystycznych 
i wycieczkowych w 2009 r. wyniosła 
369,8 mld rubli białoruskich. Według 
dyrektora departamentu,  w ostatnim 
okresie Białoruś stała się bardziej 
atrakcyjna dla gości zagranicznych, 
przede wszystkim dla obywateli kra-
jów sąsiednich (głównie Rosjan). Ro-
syjskich turystów wabią niskie ceny 
oraz dobry stan bezpieczeństwa.  Po-
dobne tendencje rozwojowe w biało-
ruskiej turystyce prognozowane są i 
w bieżącym roku. 

„Czystość i porządek” – tak brzmi 
nowe hasło stworzone przez biało-
ruskich specjalistów ds. ideologii 
państwowej. Slogan ten ma pomóc 
w pracy ideologicznej z ludnością 
kraju. Zdaniem dyrektora mińskiego 
ośrodka zaawansowanych technolo-
gii Walerego Cepkały, nowe hasło 
ma zjednoczyć naród białoruski wo-
kół władzy.  Przypomnijmy, iż to za 
prezydentury Aleksandra Łukaszen-
ki w każdej jednostce sfery budżeto-
wej stworzono specjalne komórki do 
spraw ideologii, które mają  prowa-

Łukaszenka sprzedał kawałek starego Mińska

Za 10 mln dolarów inwestor z Omanu zakupił plac z zabudową na starówce 
w Mińsku. Zgodę na taki zakup wyraził, wydając odpowiedni dekret, prezy-
dent Aleksander Łukaszenka. W części miasta, położonej w trójkącie między 
ulicami Janki Kupały, Bahdanowicza a rzeką Świsłocz, inwestor chce wybu-
dować średniej klasy hotele, restauracje i apartamenty. Jak twierdzą białoru-
scy dziennikarze, mają one być gotowe do 2014 roku i zostaną wykorzystane 
jako baza turystyczna dla gości i uczestników mistrzostw świata w hokeju.

„Згуртаванне беларусаў све-
ту „Бацькаўшчына” і супо-
лка „Скарына” (Прага, Чэ-
хія) у рамках святкаванняў 
100-годдзя з дня нараджэння 
славутай беларускай паэткі 
Ларысы Геніюш абвясцілі 
конкурс на лепшы эскіз па-
мятнай шыльды ў гонар паэт-
кі. Шыльда будзе ўсталявана 
ў Празе, на доме – на здымку 
– дзе жыла Ларыса Геніюш 
падчас свайго знаходжання 
ў Чэхаславацкай Рэспубліцы. 
Прапановы прымаюцца да 15 
красавіка 2010 года. 
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dzić pracę wychowawczo-oświatową, 
ale, jak uważa większość Białorusi-
nów, jedynie marnotrawią państwo-
we pieniądze.

Na świecie. 10 marca Parlament 
Europejski potępił represje wobec 
Polaków na Białorusi. Europosłowie 
swoją rezolucję przyjęli przez akla-
mację. Wezwali w niej władze Bia-
łorusi, by te zalegalizowały Zwią-
zek Polaków na Białorusi oraz zwró-
cili mu majątek (14 odebranych Do-
mów Polskich). Rezolucja domaga się 
też uwolnienia więzionych działaczy 
politycznych. Eurodeputowani jedno-
cześnie zagrozili, że jeśli reżim Łuka-
szenki będzie nadal zwodzić Europę 
niespełnionymi obietnicami demokra-
tyzacji, to UE może zamrozić pomoc 
i wznowić sankcje dyplomatyczne za-
wieszone w 2008 r.

Prezydent Litwy Dalia Grybau-
skaite zaprosiła przywódcę Białorusi 
Aleksandra Łukaszenkę na obchody 
20-lecia niepodległości Litwy, przy-
padające 11 marca. Podobne zapro-
szenie wystosowała do prezydenta 
Rosji Dmitrija Miedwiediewa. Obaj 
przywódcy na uroczystości w Wil-

nie wysłali przedstawicieli mniej-
szych rangą. 

Prezydent Ukrainy Wiktor Janu-
kowycz wbrew przedwyborczym 
zapowiedziom oświadczył, że język 
ukraiński pozostanie jedynym pań-
stwowym językiem na Ukrainie. Ta-
kie oświadczenie polityk, uznawa-
ny jako prorosyjski, nieoczekiwanie 
złożył w Kaniowie (środkowa Ukra-
ina) na mogile ukraińskiego wieszcza 
narodowego Tarasa Szewczenki pod-
czas uroczystości z okazji 196. rocz-
nicy urodzin poety.

Od 11 do 30 marca Kolejami Za-
bajkalskimi w składzie pociągu „Tro-
ska” wyruszyła świątynia wagonowa 
św. Mikołaja Cudotwórcy. Świątynia 
na kołach należy do diecezji czitiń-
sko-kamieńskiej. Pociąg będzie kur-
sował po południowych rejonach 
Azji, należących do Rosji, i odwie-
dzi miejscowości obwodu amurskie-
go, Kraju Ałtajskiego, Kraju Zabaj-
kalskiego, obwodu nowosybirskiego, 
Kraju Permskiego, obwodów rostow-
skiego i irkuckiego. Mieszkańcy sta-
cji kolejowych będą mogli uczestni-
czyć w nabożeństwach, ochrzcić się, 

zamówić molebny i panichidy w in-
tencji swoich bliskich. Mobilne cer-
kwie w wagonach spotyka się na te-
renie całej Rosji, szczególnie na ob-
szarach słabo zaludnionych. Trady-
cje ich powstania sięgają czasów car-
skich, przełomu XIX i XX wieku.

21 marca międzynarodowa orga-
nizacja Reporterzy bez Granic (Re-
porters Without Borders) wystąpiła 
z oświadczeniem przeciwko kolejnej 
eskalacji represji władz białoruskich 
w stosunku do niezależnych dzien-
nikarzy. Oświadczenie związane jest 
z wydarzeniami z 16 marca w Mińsku, 
gdy odbyły się rewizje w biurach stro-
ny internetowej charter97.org i gaze-
ty „Narodnaja Wola”, w mieszkaniach 
znanych dziennikarzy Iryny Chalip, 
Maryny Koktysz i polityka Andreja 
Sannikawa. Podczas rewizji pobito 
redaktorkę charter97.org Natalię Ra-
dinę. Dziennikarzom skonfi skowano 
wszystkie komputery. W dokumencie 
czytamy m.in., iż: „Nie ma żadnych 
podstaw do takich ostrych wypadów, 
które sprzeczne są z Konstytucją Bia-
łorusi. Ci dziennikarze po prostu wy-
konują swoje obowiązki i nie powin-
ni być uważani za przestępców za to, 
że nagłaśniają niewygodne dla rządzą-
cych wydarzenia”. 

Białoruscy hokeiści o swoje nie-
powodzenie w turnieju olimpijskim 
w Vancouver oskarżyli Finów, z któ-
rymi przegrali, gdyż zostali zdekon-
centrowani przez… nagie fi ńskie ho-
keistki, które wchodziły do ich szatni. 
Zdaniem trenera Białorusi Michaiła 
Zacharowa, podczas rozgrzewki przed 
meczem jego hokeiści natykali się bez 
przerwy na kompletnie rozebrane fi ń-
skie hokeistki, które miały szatnię tuż 
obok, lecz wchodziły do białoruskiej. 
– Moi zawodnicy nie mogli się skon-
centrować ani dobrze rozgrzać przed 
meczem z Finlandią – mówił Zacha-
row. – Szatnie fi ńskich hokeistek są-
siadowały również z szatniami mę-
skich reprezentacji Szwajcarii i Sło-
wacji, lecz tamci hokeiści w ogóle nie 
narzekali – ripostował fiński trener.■

Сёлета ўлады дазволілі правесці 25 сакавіка ў Мінску мітынг 
з нагоды Дня Волі на плошчы Бангалор. Арганізатары акцыі 
прайшлі, аднак, ад Акадэміі навук па ходніках да скверу Янкі 
Купалы. Міліцыя і спецназ былі напагатове, але абышлося без 
сутычак.
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Віктару Шведу – 85!

Творчы шлях паэта неразлучна 
зьвязаны з беларускім штотыднё-
вікам „Ніва” ў Беластоку, на ста-
ронках якога В. Швед дэбютаваў 
вершам „Я беларус” у далёкія 50-я 
гады мінулага стагодзьдзя. Потым 

меў ён шэраг аўтарскіх сустрэч па 
ўсёй Беласточчыне – 50-я і 60-я 
гады былі нечым накшталт арга-
нічнай працы, які пад шыльдаю 
Беларускага грамадзка-культур-
нага таварыства і штотыднёвіка

„Ніва” праводзіў на Падляшшы 
малады беларускі рух. Усё гэта ад-
бывалася афіцыйна, ад імя вядучай 
сілы народу – Польскай аб’яднанай 
рабочай партыі. Арганізаванасьць 
ды зладжанасьць такіх масавых су-
стрэчаў фактычна і стваралі атмас-
фэру, у якой слова паэта гучала ды 
трапляла ў народ, у масы. Было па-
чуцьцё патрэбнасьці і місіі.

– Маёй марай заўжды было, – ад-
значае В. Швед, – паўстрыманьне 
працэсу асыміляцыі на Беласточ-
чыне.

Мала хто ўжо робіць – калі наагул – такія юбілеі як Віктар Швед 
на сваё 85-годзьдзе, што мела месца ў беластоцкай ратушы 23 
сакавіка вечарам. З другога ж боку, мала каму ў наш час дадзена 
дачакаць такіх гадоў у здароўі, інтэлектуальнай прытомнасьці 
ды яшчэ на поўным творчым і жыцьцёвым уздыме. В. Швед, 
як сам адзначае, быў у сваім жыцьці сьведкам некалькіх 
пакаленьняў.

Даеш энергетычную бяспеку!
Нягледзячы на ўсялякія фінансавыя крызісы ды 

выбары, хай сабе ў мясцовыя саветы ці будучыя прэ-
зідэнцкія, не сыходзіць з павесткі дня энергетычная 
бяспека краіны. Пра яе ўжо які год гаворыцца ці не ва 
ўсіх дзяржаўных медыях. Справа яна, канешне, над-
звычай важная, але, як высветлілася, без замежных 
інвестыцыяў, натуральна, не абыдзешся...

І што мы тут маем? Маем шмат вельмі каштоўных 
праектаў. Маштаб іх, тым больш у часы фінансавага 
крызісу, проста ўражвае! Тут табе і электрастанцыя на 
бурым вуглі каля Зэльвы – Кульчык-холдынг абяцаў 
дапамагчы. Ну так, палякі ведаюць, што такое падоб-
ныя электрастанцыі, і як яны засмечваюць наваколь-
нае асяроддзе. Тут табе і атамная электрастанцыя каля 
Астраўца. Хіба самы скандальны энергетычны аб’ект. 
Бо нават расійскія эколагі-праваабаронцы паднялі пра-
блему ў самой Расіі, куды нібыта маюць паехаць адкі-
ды з будучай атамнай электроўні з Астраўца... Нават 
у расійскую пракуратуру заявілі. Так што не ўсё так 
файна з той атамнай электрастанцыяй. 

Незалежных экспертаў з Беларусі не толькі не да-
пусцілі да, так бы мовіць, „даследавання праекта”, але 
і накармілі байкамі дачарнобыльскай эпохі пра супер-
бяспеку той АЭС. Увогуле, незалежныя эксперты, як 
расійскія, так і беларускія, лічаць, што пляцоўка каля 
Астраўца ўвогуле непрыдатная для пабудовы атам-
най электроўні. Аднак кіраўнік Беларусі Аляксандр 
Лукашэнка абвесціў, што рашэнне наконт Астраўца 
– КАНЧАТКОВАЕ!

Што мы маем яшчэ з альтэрнатыўнай энергетыкі? 
Ах, так, ветракі – сама, што не ёсць экалагічны тып 

энергаздабывання. Але таксама пакуль будаўніцтва ве-
тракоў на Наваградчыне пад пытаннем, хоць і інвес-
тары з Заходняй Еўропы нібыта знайшліся. Праекты... 
Праекты...

Самай рэальнай аказалася пабудова гідраэлектра-
станцыі на Нёмане моцай ў 17 мегават. Разгарнулася 
будоўля напоўніцу, але жыхарам паблізкіх вёсак давя-
лося вельмі несалодка. Векавы спакой парушылі экс-
каватары, самазвалы, ды іншая цяжкая тэхніка, бывай 
вясковая рамантыка, да пабачэння экалагічная раўна-
вага! Таксама не абыйшлося без скандалаў. З чэшскімі 
турбінамі, якія меліся паступіць праз Іранскіх партнё-
раў. Зразумеўшы ідыятызм сітуацыі, і тое, што іран-
скія сябры па-просту хочуць накалоць талерантных 
беларусаў, „кінуць на шалёныя бабкі” (падмануць 
на грошы), адказныя асобы ў Беларусі вырашылі на-
рэшце непасрэдна дамовіцца з чэхамі, яно ж і бліжэй, 
і танней абыйдзецца, чым закупляць тыя турбіны праз 
Іран! Гэта ж трэба было дадумацца да такога!

Ну, а тут новая інтрыга! Мала адной гідраэлектра-
станцыі на Нёмане, запланавалі яшчэ збудаваць дру-
гую, ніжэй Гародні, і нават назву прыдумалі – Ням-
ноўская! Колькі каштаваць гэтая цацка будзе!? Але 
ж распрацавана абгрунтаванне інвестыцый, якое 
прайшло пазаведамасную экспертызу! Што цяпер 
– моднае грамадскае абмеркаванне! Але ці не атры-
маецца зноў так, вы грамадзяне сабе абмяркоўвайце, 
ляпайце языкамі, а мы, улады, зробім усё па-свойму, 
згодна праектна-сметнай дакументацыі ды іншым 
паперам. Як вядома, папера ўсё сцерпіць, але жывая 
натура – НЕ.

Юры Гумянюк■


